


próxima), i latach następnych Florian, malarz 
i mieszczanin płocki, będący jednakże dłużni-
kiem wdowy Heleny; zobowiązania jego wobec 
niej opiewają na sumę 91/* złotych polskich.13) 
Tenże malarz, po którym nie ujawniono rów-
nież dzieł żadnych, ożenił się z Dorotą praw-
dopodobnie mieszczanką sąsiedniego Włocławka. 
W roku 1583 dała mu ona zezwolenie na sprze-
daż za cenę dowolną uznaną przez siebie, całej 
j e j majętności lub choćby tylko części tej ma-
jętności położonej ,,in Wroczlaw civitate Rndis-
simi Episcopi Cuiavensi".14) 

W warsztacie tegoż, lub może jeszcze w war-
sztacie Andrzeja uczył się zapewne były właści-
ciel domu z ogrodem ,,Adam Olim Malarz et 
civis Warszavier w roku 1602", wymieniony 
w akcie sprzedaży ogrodu przez Jana Bujała 
również mieszczanina Warszawskiego.15) 

Uogólniając i syntetyzując notatkowo poda-
ne wiadomcści dotyczące warsztatów malar-
skich w Płocku XVI stulecia, możnaby przyjąć, 
iż środowisko kulturalne płockie było w tym 
czasie tak silne i kulturalnie chłonne, aby zwró-
cić uwagę dość odległego Opola, skąd przybył 
Andrzej Czelasko, — zwróciło uwagę nawet 
Włocha Jana Baptysty z Wenecji, — ustępowało 
ono jednak Warszawie, która po aneksji Mazow-
sza do Korony stawała się miastem coraz bar-
dziej dominującym nad północno-wschodnimi 
połaciami kraju. Z kontaktów zaś wzmiankowa-
nych wyżej rzemieślników-malarzy płockich 
z kasztelanem wiskim i raciążskim, a być może 
i innymi, wynika, że warsztaty te obsługiwały 
nie tylko samo miasto, lecz niemal całe Mazow-

sze Płockie, zwłaszcza w granicach własnej die-
cezji. Brak jednakże własnego cechu malarskie-
go mógł być jedną z poważniejszych przyczyn 
dość częstej migracji; z czterech nazwisk, jakie 
zwłaszcza z Płockiem spotykamy na przestrzeni 
stulecia, dwa wiążą miasto z innymi organizma-
mi miejskimi. 

Nie przesądzając a priori wyników przyszłych 
poszukiwań, należałoby podjąć je intensywnie 
i przystąpić do wykrywania na Mazowszu dzieł 
sztuki, które wyjść mogły i wyszły z całą pew-
nością z regionalnych warsztatów mistrzów 
Mathiasa, Andrzeja, Floriana a być może i Ada-
ma, — z których trzech, — jak stwierdzaią akta 
miejskie, — nosiło tytuł „Pictor et civis Plocen-
sis" — malarza i mieszczanina płockiego. 
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JANINA KUCZEWSKA 

Z DZIEJÓW RUCHU MUZYCZNEGO W PŁOCKU 
( C z ę ś ć l -sza z o m i e s z c z o n a by ła w nr 2 - g i m „ N o t a t e k " ) 

W roku 1931 powstaje na terenie Płocka bardzo 
żywotna instytucja „Klub Artystyczny Płccczan". 
Młodsze siły muzyczne ciągną do Klubu, który za-
kreśla bardzo obszerny program działalności arty-
stycznej. 

Organizuje się przy klubie Sekcja Muzyczna, któ-
rej kierownikiem jest początkowo ks. Starościński, 
później do wybuchu wojny Janina Grabowska. Kie-
rownictwo Sekcji, wychodząc z założenia, że koncer-
ty i audycje powinny być nie tylko polem popisu 
wirtuozów, lecz kształcić i rozwijać muzycznie słu-
chacza, zaczęło organizować koncerty o pewnym 
z góry zakreślonym programie, poprzedzane popular-
nymi prelekcjami, charakteryzującymi epokę, utwór 
i kompozytora. Tego rodzaju planowo organizowane 
koncerty zyskały sobie wstępnym bojem publiczność 
płocką. 

Sekcja zainaugurowała sezon koncertowy recita-
lem Chopinowskim prof. Wacława Lewandowskiego. 
Następnie urządzono wieczór muzyki dawnej (XVII 
i XVIII w.). M. Szajberówna skrzypce i J . Grabowska 
fortepian. Wieczór muzyki polskiej — H. Zarzycka 
skrzypce i J . Grabowska fortepian. 

Kilka koncertów kameralnych, na których wyko-
nywane były tria fortepianowe Beethovena, Czaj-
kowskiego, Areńskiego (A, Kowalski, T. Kowalski. 
J . Grabowska i Koncert chóru reprezentacyjnego 
Dzieci Warszawy pod batutą Tadeusza Mayznera. 
Koncert poświęcony twórczości ks. Eugeniusza Gru-
berskiego (chóry pod batutą ks. Starościńskiego 

i J a n a Bieńka z Nasielska, fortepian J . Grabowska). 
Recitale i koncerty mieszane, na których występo-
wali pianiści: Imre Ungar. Henryk Sztompka, Witold 
Małcużyński. Jan Ekier. Paweł Lewiecki, Stanisław 
Szpinalski, Władysław Bur kat. śpiewacy: Stanisła-
wa Korwin-Szymanowska, Aniela Szlemińska. Lucy-
na Szczepańska. Aleksander Michałowski, Zabejda 
Sumicki. A. Gołębiowski, skrzypkowie: Grażyna Ba* 
cewiczówna, Helena Zarzycka. Stanisław Jarzębskl, 
Maria Szrajberówna i wielu innych. 

Dwukrotnie występowała Orkiestra Filharmonii 
Warszawskiej, którą dyrygował ks. Starościński. Ja-
nina Grabowska grała z orkiestrą koncert fortepia-
nowy c-moll Beethovena i koncert a-moll Griega. 
Raz występowała orkiestra pod dyrekcję Józefa 
Ozimińskiego, wykonując V-tą Symfonię Beethowena 
solistą był J. Ekier, prelegentem był Tadeusz Mayz-
r.er. 

Poza wielkimi koncertami i audycjami dla mło-
dzieży Sekcja urządzała w lokalu klubu „środy mu-
zyczne", na których występowały wyłącznie siły 
miejscowe; między innymi: pianiści — R. Marien-
strassowa, Maria Pieńkowska, Maria Zettler-Roseno-
wa — altovio!istka. skrzypkowie: Antoni Kowalski, 
Antoni Morawski. Feliks Wiesenberg. Jan Paprocki, 
śpiewacy: K. Jabłońska. St. Klonowski i niewielki 
chór mieszany „Doremi", złożony z absolwentów se-
minariów nauczycielskich pod batutą ks. Starościń-
skiego. 
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Wygłoszono również szereg odczytów z dziedziny 
muzyki: J . Grabowska — .Paderewski" (wydane 
drukiem przez Klub Artystyczny), ks. Starościński — 
„Muzyka Polska z XVI stulecia". , .Muzyka polska po 
Chopinie", F. Wiesenberg — „Chopin — geniusz na-
rodowy". 

W r. 1933 Sekcja Muzyczna Klubu Artystycznego 
w Płocku założyła Szkołę Muzyczną. Kierownictwo 
obejmuje dojeżdżająca z Warszawy prof. konserwa-
torium Helena Zarzycka, która prowadzi klasę skrzy-
piec, klasę fortepianu — Janina Grabowska, teorię 
i solfeż ks. Starościński i Feliks Wiesenberg. Szkoła 
otrzymała bezpłatnie od Klubu Artystycznego lokal 
i fortepian. Uczniów zgłosiło się początkowo 20-tu. 
w czym większość na fortepian, projektowano rów-
nież otwarcie klasy śpiewu solowego. Po roku istnie-
nia Szkoła, nie mogąc dać sobie rady z trudnościa-
mi finansowymi, została zamknięta. 

Nadmienić należy, że pedagodzy pracowali przez 
cały rok szkolny bezinteresownie, opłaty za naukę 
bowiem nie były regularnie uiszczane przez uczących 
się a wydatki pochłaniały prawie cały dochód. Tak 
więc upadła z zapałem zapoczątkowana pierwsza 
•szkolna placówka artystyczna na terenie Płocka. 

Sekcja Muzyczna Klubu Artystycznego prowadziła 
nadal działalność koncertową w Płocku i na Mazow-
szu płockim. Członkowie jej wyjeżdżali z licznymi 
koncertami i odczytami do wielu miast i miasteczek 
okolicznych: Sierpc. Rypin. Mława. Ciechanów. 
Płońsk, Nasielsk, Raciąż. Gostynin, gdzie dano mię-
dzy innymi specjalny koncert dla chorych w szpitalu 
psychiatrycznym, na którym występowali — J Gra-
bowska — fortepian. T. Kowalski — wiolonczela. 
A. Michałowski — śpiew. 

Działalność sekcji muzycznej Klubu Artystycznego 
w Płocku, jak zresztą całej instytucji była tak da 
lece żywotna i prężna, że Klub zogniskował z cza-
sem całokształt życia muzycznego w Płocku, na sku-
tek czego T-wo Muzyczne zaczęło przejawiać zupełny 
zanik działalności. Działalność KAP została przer-
wana przez wybuch drugiej wojny światowej i po 
wojnie nie została wznowiona. 

Na szczególną uwagę zasługuje szkoła założona 
w r. 1917 przez Arcybiskupa Antoniego Juliana No 
wowiejskiego. która miała za zadanie kształcenie or-
ganistów chórmistrzów i dyrygentów orkiestr. Szko-
ła ta spełniała doniosłą rolę. gdyż wykształcony or 
ganlsta stawał się krzewicielem kultury muzycznej 
w małych ośrodkach miejskich i wiejskich. Szkoła 
była zatwierdzona przez Ministerstwo i zaliczona 
w poczet średnich Szkół Muzycznych. Pierwszym dy-
rektorem był ksiądz Józef Antoniak, po jego śmier-
ci kierownictwo objął absolwent Konserwatorium 
Warszawskiego, uczeń prof. Rutkowskiego, Marceli 
Karczemny. Nauczycielami przedmiotów muzycznych 
byli: ks Antoni Idżkiewicz. ks. Kazimierz Starościń-
ski. J . Sianko. F Piasek. W. Królikowski, Szymański, 
Grabowska. 

Absolwenci po czteroletnim kursie nauk otrzymy-
wali dyplom uprawniający do wykonywania zawodu 
organisty i do nauczania śpiewu w ówczesnych 
szkołach powszechnych. Bardziej uzdolnieni wstępo-
wali do konserwatorium, aby kształcić aię wyżej. Ele-
ment uczniowski był przeważnie pochodzenia chłop-
skiego. bardzo mały odsetek rekrutował się z miast. 
Przy szkole istniał internat, i sale do ćwiczeń mu-
zycznych, w których uczniowie obowiazani byli przy-
gotowywać się do lekcji według ściśle określonego 
planu zajęć. Kierownictwo Szkoły urządzało dorocz-
ne popisy uczniów oraz w ciągu roku szkolnego wie-
czory muzyczne, na których wykonywane były utwo-
ry wielkich polifonistów i klasyków jak: Palestrina. 
Bach. Hendel, Orlando Lasse. Mozart. Beethoven. 
Uczniowie sami dyrygowali chórem złożonym z kole 
gów oraz orkiestrą. 

Spośród abiturientów Płockiej Szkoły Organistow-
skiej wyróżnił się zaszczytnie Tadeusz Paciorkiewicz, 
sierpczanin. który po odbyciu w latach 1936—1942 
studiów muzycznych w Konserwatorium Warszaw-
skim u prof. B. Rutkowskiego, a następnie u prof 
K. Sikorskiego lkompozycja», zdobył sobie pozycję 

poważnego kompozytora. Paciorkiewicz prowadził na 
terenie Płocka ożywioną pracę pedagogiczną i kom-
pozytorską, zwłaszcza na terenie Ludowego Instytu-
tu Muzycznego w pierwszym okresie po drugiej woj-
nie światowej w Płocku, poza tym objął stanowisko 
profesora Wyższej Szkoły Muzycznej w Łcdzi. kom-
ponując następnie cały szereg utworów wokalnych 
oraz z zakresu muzyki orkiestrowej, kameralnej, for-
tepianowej i organowej.ni 

Podczas pobytu w Pł/ocku (1945—1949i Paciorkie-
wicz skomponował: I kwartet smyczkowy (19461 so-
natę organową <19461. Pieśni kurpiowskie (1946), 
suitę Kurpiowską na małą orkiestrę symfoniczną 
(1948), Uwerturę 119491. Z chopinowskich pieśni 
(1949) i inne. 

Do wybitniejszych uczniów Płockiej Szkoły Orga-
nistów należeli też: Jerzy Kościelny, który współpra-
cował z Tadeuszem Sygietyńskim w ..Mazowszu'' oraz 
prowadził zespół „Warszawa", tudzież Jan Oziembło, 
który wybił się jako dyrygent w Stanach Zjedno-
czonych. 

Szkoła przesitała istnieć z początkiem II-giej woj-
ny światowej. Płocka bazylika katedralna słynęła 
z dobrych chórów, którymi dyrygowali kolejno: 
ks. Eugeniusz Gruberski, ks. Józef Rojewski. prof. 
J a n Sianko, Szczepan Sieja (kompozytor kościelny, 
mieszkający od dawna w Stanach Zjednoczonych) 
ks. Józef Antoniak. Marceli Karczemny. 

Często urządzane były koncerty religijne, w któ-
rych brały udział następujące chóry: katedralny, 
Seminarium Duchownego. Szkoły Organistów oraz 
sołiści-organiści-koncertmistrze. skrzypkowie, śpie-
wacy. Jednym z najciekawszych był koncert z udzia-
łem dwóch chórów, z których jeden (Seminarium 
Duchownego) pod batutą księdza Starościńskiego 
śpiewał na galerii pod kopułą Katedry — drugi 
(Szkoła Organistów) pod dyrekcję Marcelego Kar-
czemnego — na chórze. Wykonane były specjalne 
utwory polifoniczne na dwa chóry kompozytorów 
szkoły weneckiej i hiszpańskiej. 

Zamiłowanie do śpiewu chóralnego było w szero-
kich warstwach społeczeństwa płockiego bardzo roz-
winięte; śpiewano zarówno w chórach kościelnych 
jak i świeckich. Członkami zespołów chóralnych byli 
przeważnie rzemieślnicy, urzędnicy i nauczycielstwo. 
Niektórzy z chórzystów obchodzili wieloletnie jubi-
leusze czynnej działalności śpiewaczej. Niedawno 
obchodził jubileusz 60-cio lecia uczestnictwa w chó-
rach Bronisław Wożnikowski. zamiłowany śpiewak, 
który zaczął śpiewać w chórze ks. E. Gruberskiego 
jako 11-to letni alt. Przed drugą wojną światową 
jubileusz 50-lecia uczestnictwa w chórach obchodził 
nieżyjący już dzisiaj Władysław Kowalski, zarazem 
dobry kontrabasista, filar orkiestry T-wa Muzycz-
nego. ze starszych chórzystów śpiewają dotąd nie-
przerwanie od wielu lat: Marceli Sobociński. Erazm 
Tuliński. Jabłczyński, Ferszt i Reszczyńska. 

Obok licznych chórów istniało w Płocku wiele 
orkiestr: szkolne, wojskowe oraz przy różnych sto-
warzyszeniach. Dyrygentami byli kolejno: Antoni 
Maruszewski. Jan Sianko, Faustyn Piasek. Jan Szy-
mański. Walery Królikowski. Maria Zettler-Ro-
senowa (orkiestry szkolne). Jednym z najbardziej 
czynnych i zamiłowanych kapelmistrzów był Jan 
Szymański, pracujący dziś jeszcze w Państwowej 
Szkole Muzycznej w Płocku. Dyrygował on orkiestra-
mi: w Jagiellonce. Stow. Rzemieślników Chrześcijan, 
w Liceum im. św. Stanisława Kostki, zawsze osią-
gając dobry poziom wykonawczy. 

W roku 1934 równocześnie z konkursem chórów 
odbył się w Płocku konkurs orkiestr: pierwszą na-
grodę uzyskała orkiestra 4 pułku Strzelców Konnych 
pod batutą kapelmistrza E. Wiercińskiego, drugą 
nagrodę — orkiestra Stowarzyszenia Młodzieży Ab-
o n e n c k i e j — kapelmistrz Pietrow. trzecia nagro-
dę — orkiestra 8 pułku Artylerii Lekkiej, kapel-
mistrz Artiomow. czwartą nagrodę orkiestra Straży 
Pożarnej — kapelmistrz Kołodziejski. Doskonała or-

ni B. S c h a f f e r . . A l m a n a c h polskich k n m p o z v t o r ó w współ-
c z e s n y c h oraz r z u t oka na i c h t w ó r c z o ś ć " , str . 58. 
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kiestra Liceum im. św. Stanisława Kostki ze wzglę-
du na swój zamknięty charakter szkolny udziału 
w konkursie nie brała. 

Odrębne miejsce w historii ruchu muzycznego 
zajmuje zagadnienie regionalizmu i związanej z nim 
akcji zbierania melodii ludowych. 

Zjawiskiem zupełnie wyjątkowym w tym kierun-
ku była praca naukowa księdza Władysława Skier-
kowskiego, proboszcza z Imielnicy, autora „Puszczy 
Kurpiowskiej w pieśni". Ksiądz Skierkowski, zbiera-
jąc przez lat 20 melodie kurpiowskie, zgromadził ma-
teriał olbrzymi i bardzo cenny dla etnografii mu-
zycznej. Pisał o dziele tym prof. Adolf Chybiński, 
kierownik Instytutu Muzykologicznego przy Uniwer-
sytecie J a n a Kazimierza we Lwowie, który w przed 
mowie do pierwszej części „Puszczy Kurpiowskiej 
w pieśni" podał: „Twórca zbioru melodyj wydanych 
w niniejszej publikacji był w tym szczęśliwym po-
łożeniu. że posiadając należyte przygotowanie mu-
zyczne i najniewatpliwszy zmysł folklorystyczny, 
ominął wszystkie błędy poprzedników i poda' melo-
dię w formie, która nie tylko zasługuje na najpeł-
niejszą wiarygodność, ale także przestrzega z całą 
dokładnością tych metod, jakie nauka przyjęła dla 
wydawnictw tego rcdzaju, mających przynieść ko-
rzyść dla nauki etnografii muzycznej". Zaznaczając 
wzorowość pracy i fakt zebrania materiałów etno-
mlirycznych mało lub w ogóle nieznanych, daje 
prof. Chybiński dziełu Skierkowskiemu jak naj-
pochlebniejszą ocenę. Z wybranych melcdii wesel-
nych z pracy ks. Skierkowskiego powstał barwny 
utwór sceniczny, porywający folklorystyczną świe-
żością — „Wesele na Kurp ach", które grane było 
nie tv iko na scenach polskich, ale również w czasie 
tygodnia Sztuki Ludowej (styczeń 1935 r. i w Bruk-
seli i Antwerpii, zyskując sobie ogromne powodze-
nie.?) 

Prace ks. Skierkowskiego wydało drukiem Towa-
rzystwo Naukowe Piockie w Rocznikach Towarzystwa 
oraz w formie oddzielnych obszernych zeszytów. Po-
zostałe rękopisy po autorze ..Puszczy kuroiowskiej 
w pieśni" znajdują się obecnie w posiadaniu Pol-
skiego Towarzystwa Ludoznawczego i sądzić można 
zostaną opublikowane. Całość dzieła ks. Skierkow-
skiego jest przcdrniotem obszernego studium etno-
muzycznego Wozaczyńskiej, które ukazało się w bie-
żącym roku staraniem Towarzystwa Ludoznawczego, 
a nakładem Ossolineum. 

Ksiądz Władysław Skierkowski zginął podczas 
ostatniej wojny zamordowany przez hitlerowców. 

Po długotrwałej przerwie, wywołanej wojna i oku-
pacją niemiecką, już w pierwszych miesiącach po 
jej zakończeniu zaczęło organizować ;.ie w Płocku 
życie muzyczne. Przyjechał Tadeusz Paciorkiewicz 
i wspólnie z mec. Kazimierzem Askanasem zorga-
nizowali Ludowy Instytut Muzyczny (LIMi. Kazi-
mierz Askanas — prezes LIM-u zajał się z zapałem 
stroną organizacyjną Tadeusz Paciorkiewicz — stro-
ną muzyczną. Instytut borykał się z ogromnymi 
trudnościami finansowymi. mimo to rozwijał .rie 
w sposób żywiołowy. Przedstawiciele ministerstwa 
i warszawskiego świata muzycznego uważali tę pla-
cówkę za wysoko postawioną i bardzo pożyteczną. 
Osiągnięcia LIM-u były następujące: zorganizowano 
i prowadzono Szkoię Muzyczna, posiadającą klasy 
gry fortepianowej, skrzypcowej, organowei. śpiewu 
solowego, instrumentów dętych i przedmiotów te-
oretycznych. Nauczycielami w LIM-ie byli: prof. 
Taube. Ćwikiewiczowa i Bielaiew — fortepian. Pa-
ciorkiewicz — organy i teoria F. Rud — śpiew. 
F. Piasek — teoria. Pielaiew i ćwikiewicz — skrzyp-
ce. J. Szymański — instrumenty dęte LIM posiadał 
reprezentacyjny chór pod dyrekcja T. Paciorkiewi-
cza oraz orkiestrę, bedacą zaczątkiem małej orkie-
stry symfonicznej. Ożywiona działalność instruktor-
ska LIM-u rozciągała si? na t?ren całego szeregu 
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powiatów. Dwa razy w miesiącu odbywały się kon-
ferencje instruktorskie, na które zjeżdżali muzycy, 
głównie dyrygenci chórów z bliższych i dalszych po-
wiatów. Największym sukcesem LIM-u było stałe 
urządzanie dorocznych uroczystości pod nazwą 
„święta pieśni ludowej", będących wielkim festiwa-
lem pieśni i muzyki ludowej. W czasie tych uroczy-
stości zjeżdżały się do Płocka chóry z Mazowsza. 
Kuiaw. Pomorza i Kurpiowszczyzny, których liczeb-
ność przekraczała C00 o ób. Uroczys ości poprze-
dzone wieczornym capstrzykiem, podczas Których 
chóry płockie występowały w różnych punktach mia-
sta. rozpoczynały się rano od manifestacyjnego prze-
marszu wszystkich chórów. Przed południem odby-
wały się w sali Teatru Miejskiego, poprzedzone eli-
minacjami. konkursy chórów z licznymi poważnymi 
nagrodami. 

Poza nagrodami dla najlepszych chórów były na-
grody dla chórów naj llczebn ie jszych. dla chórów 
przybyłych z najdalszych okolic i clia chórów, które 
występowały w strojach regionalnych. 

Przygotowanie i wyniki chórów sprawiały niejed-
nokrotnie zdumiewające niespodzianki. Dwukrotnie 
na przykład przechodnią nagrodę dla najlepszych 
chórów zdobył skromny, nieznany zespół chóralny 
z Osieka. powiatu lipnowskiego. który otrzymał bar-
dzo cenną, artystycznie wykonaną z brązu minia-
turę pomnika Chopina. 

Na terenie powiatu płockiego bezkonkurencyjny 
był chór z Zagroby pod kierownictwem księ-
dza K. Starościńskiego. 

Z chórów płockich wyróżnił się chór pod dyrekcją 
prof. Górzyńskiego Chór LIM-u ze względu na ?wój 
wysoki poziom występował poza konkursem. W pro-
gramie Festiwalu byiy również występy wybitnych 
polskich wirtuozów i śpiewaków oraz sprowadzonej 
orkiestry symfonicznej pod batutą Kiessewettera. 

Corocznym zakończeniem Festiwalu była poprze-
dzona popularnymi prelekcjami uroczystość na 
otwartym placu nosząca nazwę „Manifestacji Pie-
śni". w której brały udział połączone chóry wystę-
pujące na konkursach, poczym następowało rozda-
nie nagród. 

LIM prowadził szeroko zakrojoną akcję populary-
zowania muzyki przez wyjazdy w teren z koncerta-
mi i audycjami, liczne występy muzyczne i śpiewa-
cze na miejscu które wyrabiały poczucie piękna mu-
zycznego. kształcąc przyszłych odbiorców przez pro-
wadzenie audycji słowno muzycznych dla młodzieży 
szkolnej i świata pracy. 

O ile prowadzenie audycji dla świata pracy na-
trafiało na trudności i opory i frekwencja nie zaw-
rze dopisywała, to audycje dla młodzieży szkolnej 
osiagały zazwyczaj trzy pełne komplety po 1.000 
osób. 

W audycjach brały udział wybitne siły muzyczne 
polskie jak: Irena Dubiska. Janina Hup?rtowa. Sta-
nisław Staniewicz. Paweł Lewiecki i inni. Z prowa-
dzących lekcje słuchania muzyki szczególnie wyróż-
niały się poziomem i ujmującą prostotą podejścia 
wykłady Janusza Miketty. 

W roku 1947 LIM urządził wielki jubileusz 50-cio 
lecia pracy muzycznej pi;of. Faustyna Pla rka. Uro-
czystości, posiadające piękną oprawę artystyczną, 
zobrazowały twórczość kompozytorską i pedaiogicz-
ną sędziwego jubilata. W uznaniu zasług osiągnię-
tych dla szerzenia kultury muzycznej wlndze prze-
słały specjalne pisma i wyrazy uznania d!a prezesa 
i dyrektora LIM-u. 

W roku 1948 LIM wobec trudności lokalowych 
i finansowych zosta! pozbawiony lokalu, co pociągnę-
ło likwidację tej placówki i wyjazd prof. Paciorkie-
wicza do Łodzi. Szkołę Muzyczną wraz z inwenta-
rzem. biblioteką i umeblowaniem LIM przekazał 
miastu. Szkoła ta w roku 1950 została przejęta przez 
Państwo i egzystuje jako Państwowa Szkoła Muzycz-
na I-go stopnia, stanowiąc jedyną placówkę tego 
rodzaju w mieście. 
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